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BLU Sirosis 


a a mok (aoi zmiana.  Żd, 

i | (6eskrycie pligt 

Waid ziemi atykachnab; sroziwarky 

muli „stu z (*%ię,skóły; iy yab 

Jaskinieskryte lawy: strumienie wylały, 

„SEEM ójezćm swojóm s zydlem 
Myjak 


sH ni LILIE 

Ds ony si róktosti +! [jaką OBRÓT 
"Bi5163 (skić wały» |: 
Fale. s ziemi się starły i kwiat seri 
-od) (utónął ; - 
Konając, woń ostatnią d6: nicba wy- 

(zionął; 

Wttnózas słówik za chihury  uktciał 
tyl (strachlały > 


Noe' niebiosa okrywa ;* słońce "wnićj 
(przepada ; 

oświćca ciemne świa 

si (tło lawy, 

1 Hota stopionego blask piekićlńy, 
= Ss wawy: 


= 


Lecz ten chaos 


i trónie preyrodzenia zmiszczenieza- 
B zm 
oże! jakżeż się skończy ta p rek birza 


= PONIEDZIAŁEK ÅS MARCA. 


Ja i " gsrźza ana 


ion LITERACRI + POLITYCZNY. 


—ooimwóz 


fu 


Czyliż piekło na ziemię swe tonie 


( t opty ? 


; Av: ' 
Winte! mój zaszla imida: Waja 
(niałą : płaszczyzńę 
Widzę sh sobą : wielkie, jak, bal- 
1, „(wany mÓĆZA , 
Gdzie . tylko okiem rzucę , ;kólyszą się 
(zboża; * 
t Badia ~ pojai sźewęśćia ójóżfjtnę. 
it z 5 jo |! 
prisa osypią i „uwoeć, (wkoło mich się 
„Awspinś 5 : 
gronem, uwieńcza 
„ (ich, czoła 
Ach! kto widząc teń piękny raj, u- 
| "(wierzyć zdoła, * 
Żeto ta sama burzą zniszczona kraina. 


(361 WYSCHE: 


Winni latorośl , 


Jedńakże oko móje widzi skrzeple lawy, 

Z których łona wytrysły owocowe gaje; 

W spokojnéj rzóce dawny wodospa 
(poznaje, 


T złomy skał stćrczące z pòd świćżćj 
(murawy. 

Tylko "Rolki rzadsze nad brzegiem 
(strumyków , 

1 róże rzadzićj płoną, słysząc glos 
(słowików. 


:Heńryk Hr. Potocki. 


BABA KOŚCIELNA. 
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Jakaż mię przyszłość czeka, jakąż. 
s (mieć nadzieję? 


Że biódna, opuszczona — ach! 

(cała truchleję! 

,  Męż i Żona, 3 

Ts ! — Cicho ! — Chodź ziąd, 

bo ktokolwiek nas usłyszy. — 
Ach! ja się boję! —1 czegosię 
boisz? — Ja. nie wiem ;sama! — 
Chodź ! ' chodź: tylko — tu cie- 
mnog gołe ściany;* wiatr *prze- 
wićwa, ja cię zawiozę do sie- 
bie. — Ale Pani... — Pani two- 
ja: musi się, już z tobą pożegnać, 
jesteś moją. — Tak! pańską! — 
Nie nazywaj żeomnie panem!-+ 
A jakże ja Pana będę nazywać? 
— ja jestem bićdna dziówćżyniń 
— Chodź !. Marysiu. — Dopra- 
wdy,. ja się znowu boję— drżę 
cała jakbym zrobiła: co. złego ! 
— Ach! nie bądźże dzieckiem! 
— Idę Panie! = ach! powoli! tak 
ciemno! nie trafim na wschody, 
Pani czasem posłyszy, wyjdzie— 
ja się spalę ze wstydu. —Chodź że 
tylko. prędko. —Nić, mogę, tra; 
fić na wschody — boję się stu- 
knąć, Pani wyjdzie. —Ts! ci- 
cho! co ci się tam marzy , two- 
ja Pani śpi może — już po dzie- 
siątej! —O! ona nie śpi! ona 
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myśl -że ja mówię pacićrze! po- 


woli! aj! omało nie padłam! 


jestem bićdna sićrota ! powoli r 


= poręcza /chwycić' się? nić mo- 
gę! —Tak wołając szli w cie 


 mności po wschodach. n 


Antoni prowadził młodą Mary- 
się, która otulająe się salopką 
szła jak mogła. połowie 
wschodów i prowadzącemu i pro- 
wadzonćj pośliznęły się nogi — 
padli zkrzykięm oboje, —, Nim 
mieli czas.powstać i uciekać — 
w:górze :ótworzyło się: kilkoro 
drzwi; błysnęły światła, tłum 
różnych osób stanął nad scho: 
dami, spoglądając w dół cieka- 
wie, na Pana Antoniegoi Ma- 
rysię piz% których piórwszy, trzy” 
mał sięr'za bok, druga zatula* 
ła oczy i kryła się zu niego 
ciągnąc go za połę, ab scho; 
dził prędzćj, — Kto tam? odet- 
wała. się. zgóry jójmość jakaś W 
narzuconćj salopie na koszulę? 
wznosząc stoczek zielony P9 
nadgłową at tfu! dali. Pad! 
czy nie Pan Antoni? a to! cz 

to ty? — Nie! to nie ońż* 
zawołał pełnym gnićwu | t0f 
nem . Pan., Antoni. — Jójmość 
w salopie ze stoczkiem pobiegłe 
na dół i ukrywającćj się dzićw” 
czynie zajrzała 'w oczy. =e Aa 
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r 


— 


ly „bz „zawołała „ehwylając 
deżącą Marysię za rękęm pocze+ 
aj no —Skromnisio 1; „tąkie to 
twoje: pacićrze ! miewiniątko! == 
Marysia stuliła oczy „w salopes 
Pan. Antoni, się: zżymał, widzór 
Wies nadi schodami śmieli „się i 
szeptali „ Jójmość wsalopce. ła- 
Jala; okropnie. — Pan Antoni nić 
mógł: zciórpieć i odezwał się na- 
reszcie. — Proszę zaprzestąć tych 
krzyków „ja jéj broui 1 — Ty 
oszuścię !  beżbożnika | liberty- 
nie! wybuchnęha jejmość 'w sa- 
lepie— czy wiósz ty co niebosze 
czyk mój mąż. mówił, jaka ka- 
wa ną tych, co dziówczęta uwo- 
dzą? Ha! a adawałeś skromne- 
go! niewinny; jak „baranek ! 
Sto 'rózek dzićwczynie ! a wa- 
san „pamiętaj! żeby, tu two- 
ja noga nie postała! Nos, 
uszy; ręce i nogi. za, tę obcina 
ją! chodź że no, wasanna! — 
Wzięła ją, za rękę, ona się a- 
pićrala , pan, Antoni stanął gro- 
źno i odezwał się do: Jójmości. 
— Wasani nić masz. żadnego 
prawa do t6j, dzićwczyny, ja 
jestem jój: opiekunem przez oj- 
‘ca, naznaczonym, ona, tu dłu- 
-téj być nić może — chodź Ma- 
vysiu!—l wziął ją za rękę, a 
„Jójmość w.salopce krzyczała, — 
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Dobrał opiekuna! kot, myszy 
piluuje!. dobrze spełniasz opie: 
kę, bezbożniku! Ja ciebie na- 
uczę | jutro dam znać do kwar= 
talus do. policyi „ jutro tę dzićw= 
czypę wsadzę na chléb i wodę 
na rekollekcye! — Gdy ona to 
mówiła, oni już hyli za bra- 
mą — Pan. Antoni. milezał, Ma; 
rysia płakała. „Po chwili on ją 
pocieszał,. | i „była -już „spokoj- 
nićjszą. ' 
Dokończenie. nastąpi. 


ŚMIERĆ 

Na lica bladość śmiertelna osiadła, 
Błędne okootacza źreniea zapadła, 
Znikła żywość z postaci i język 

o Y q (zmariwiały, 
Chciała mówić; łecz slowa na w- 
ido +9;( stach skonały. 
a Nie;krąży krew po Żyląch i ciało 

aj < (hez ruchu. 
Owidiusz. Met. ‘Niobe. ` 
Żył w pewnćm mieście niedą- 
wno, młody: jeden człowiek, dzi- 
wnego j jak, to mówią,  nabo- 
żeństwa. j W „samym „kwiecie 
wieku zdawał się, być calkiem 
życiem. nasycony, nie go. zaba- 


„wić nić mogło.,, nię, pocieszyć 


ani rozerwać... Więczną blado- 


„Ścią, twarz. miał (okryty , oczy 


czule prawie zawsze: zlane były 
łzami, których nikt przyczyń 

nie wiedział. Nikt" go w trosi 
kach nie cieszył, bo się nie 
zwićrzał nikamu. ' Kubił samo: 
tność i naukę, słowem był ou 
jedną ztych rzadkich istot, któż 
re żyją na ziemi, niebędąc do 
nićj stworzone. "Nie raz wit 
dywano go siedzącego“ w zadu: 
manii nad rzćkąz wlepionymi w 
nią oczyma i przepędzające 

ak dita: Wiejichto bw ze 
śnie dniach umarł on spokoj- 
nie na ręku rozpaczającego i 
wiernego sługi, a: pomiędzy pa- 
pićrami znaleziono jeden który 
dziką jakąś tchnie melancholią. 
Data, pokazuje. że, dniem. przed 
śmiercią hył pisany. Oto jest 
nics nieodmićniony:, « wcałości. 
-— a siężyc wszedł na niebie, 
blade obłoczki Tgrają okóło nie- 
gol noc tak spokojną i cicha! 
wietrzyk tak lekki jak westchnie- 
nie  zdsmaćonego * człowieka , 
wdzićra się pomiędzy drżące M- 
ście topoli! Raz ostatni umić- 
rający spogląda na piękność przy- 
rodzenia? * Niestety ! kiedy ser- 
ce moje bije gwałtownie na wi- 
dok tyła natury piękhości, co 
chwila, co' uderzenie skraca się, 
i tak nie dlugi wątek mego 
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życia, **Fo com ukochał, odda- 
łonćm jest odemuiie, P zapomi* 
na 6 miniey'luł> myłaie- cieszy 
się losem moit. * Wszystko mi 
tylko * boleśne w'śercu" "rod 


wspomnienia; każda'wzeez przy* 


pomina krótkiego ż cia Sz6żĘ” 
śliwe chwile, wszystko miqdo 


wodzi, że”to! szezęście nie wróx 
ci, i że pamięć jego wkeótóe . 


razem ze mną pójdzie don gro- 
ba. Ostatnie to, łzy: podobno 
płyną po: zmartwialćj twarzy! 
Ach! czemuż i nad™ hrzegiem 
mogiły, kiedy* musiety* opięż* 
ezać: wszystko to, co tu pas 
do ziemi” przywiązywąło ; 'cze- 
muż i' wówczas gorżkićm wsjióż 
mnieniem ; zwiększańńy” boleść 
naszego rózłączenia. Chłód któ 
ry mię otacza i astatni' gaz 'łe- 
elice przyjemaje „w prędye' otar 


czy: zimy "grób: mój, wiatrktó+ 
ry  Kstki* porusza, niezadlugo-za 


szeleści gałązkami suchego krza- 
ku. nad żimaą głową moją. Jak- 
że człowiek jest biódny ! nie 


'dla' świató*on ta na świat przy” 


chodzi: cierpieniem mu * pirze- 
zńaczońEm: cieszyćj się „masi, a: 
słodą' dla niego: łzy wylewać! 
Nieszeżęsiry, kto w dręczącćj bo- 
leśći: łzy: żału uromić! nić może; 
kto* kóna* na obećj ziemi; ' zdó* 
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la od swoich! nad którego mo- 
giłą nie westchnie kochanka ani 

rzyjaciel. Gdybyż przynajmąićj 
BE nieret Mio ona 
 życju! lecz! óno właśnie przy 
schyłku najpowabnićjszóm, nam 
się zdaje ; jak, p omićń y 4 
najjaśnićjsze rzuca świajłąt gad 
śnie. „Jasqź  spokojnością ten 
widok serce osika tz aje $ 
AAE Ain A t TIAE E oA 
nadziemskie się otwićrają — lecz 
nie! ziemia, która go wydała i 
karmiła, i po. śm ierci — szćząt- 
ki jego wsobie zamyka.... — 
(Tu kilka wićrszy pustych. ) — 
Zaledwie „oczy zamkną. się na 
wieki, jeszcze, mogiłą darnią uie 
poraśnię — oschną „łzy, bolęści. i 
żalu,,i które zgon.na chwilę wy: 
ciśnie. Czasem tylko, lecz. tą 
nadzieja L] wspomnienie! zmagi 
legos: uezeh. luba, Izą, czułą — 
może „węstęhnie, spojrząwszy, na 
to przyrodzenie będąeę,, świad: 
kiem ostatnich mych uczući my- 
śl. © gdybym wtćj chwili 
widział! ją ' łzawóm* okiem pa- 
trzący hav mnie, gdybym osta- 
tnie' tchnienie przy  jój/ ustach 
mógł. wydać, gdyby: serce mo- 


te 
NP 
SI 


je”przyjój sereu' raz ostatni u> 


derzyło4 giłybyj ręka: moja: sty: 
gła czując uścisk jéj dłoni! Ach! 


IGPZAUE 
kry 


ezdmuż owyrokiu; mój śmierci” w 
jéj ” oczaęh © 'zwoszonych . humi 
ezytać niósmogę<ileżbyp mie w 
ówćżas „byłosłodszymi: Bodajby: 
jehio”przynajmoicj 'ćzułóeserce: 
westchnęłow pos mniel Niefjnae 
ezćj jwiżycie zakońwzę:-=nieczu* 
la- jakasi, ręka ,/przysypie "mię 
ziemii  garstkąj y=] dolina! ntik, 
mi miłayeńie ' zobaczy «mię! więs 
ećj spodscieniemisllonu!" niessiąz 
dę <jużo na znańyntmi kamićniu? 
oddalony mezawsze = na-wie- 
ki! Z nowów wysiłeniemi u= 
derzyło"moje* serce — już: was 
nie: zobaezę—=nigdy H — Aech't 
znieść tćj, myśli nić mogę— 
Czyż: nigdy zzachodzącćm słoń: 
een nie: usiędę*nw progu! skro- 
mnćj. naszćj kaplicy? ńigdyż: pod 
cieniem: drzew | nie; * usłyszę: 
głogu = glosu. . —  'Anielv2,-« 
Taky nigdy, =: Wśród: ‘tež 
go stłumu ohojętnychi ludzi = 
napróżne szukam takiego ,. kióż 
remubym mógł się zwierzyć; 
Wszyscy” są -dla mnie: obojętni 
bo nikt: podobnego „mi “losa 
nie: doznały o: Przypominam” sot 
bie -jegzeze w'mojćj słabćj* pa- 
mięek te radośne młodośći slata 
—jój _uśmiógk boski; nięwitinyę 
jéj wieląeskiegspojrzenię Powe- 
sołość miezmyśloną, która “póty 
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wwała, póki wykwintne wycho- 


wanie , mię nauczyło jąckryć (w 


duszy ucżućia , <acustpii *0cza 
mi do 'intega: wyrażać. 2s Czeż 


muż „straciłaś powab przyrodźo= 


nćj. piękności ,/a: znim niewin» 
ną; €zystą, miłość: kiv mieszczę 
śliwemu y- który, sim jedón; — 
jęden 1 bez przyjaćiółcą rodzi« 
ny; "na: całćjoziemi „: twoje styln 
ko serce posiadał? Były to szczę: 
śliwe lata „cale tóż krótko trważ 
ły —nastąpiły+czarne smutki bó 
troski ; długo ciągnęło: się ich 
pasmo... alerhde' wskrólce: się 
rozerwie.—/egńam was! oko mó- 
je nie zobaczy was więcćj w tym 
gaja... w mićjscach tak dla anie 
lubych:... nie wspomai nikt:e 
mnie... Ona! ona daleko... ją 
ślubny węzeł połączył ztym — 
kogo kochała....>= Ale —napró- 
żno silę śię raz jeszcze wćste 
chnąć! dó: wspomnień i szczę: 
ścia...«-— ostatni raz» czoło mo- 
je śmiertelnym zlało: się potem, 
stygnie ręka—i zdaje mi się 
że. już widzę: moją, mogiłę, po- 
krytą krzewiną — może tam kie- 
dy wesoły ptaszek; wahając się 
na gałązce kolezatego ostu; lub 
siadłszy, na porosłym krzyżyku, 
zanuci po; mnie -piosnkę czułą, 
piosnkę ostatnią —pieśńśmierci!» 


-OMPOQS'"K ANEGDOTY. He bo al 


z* 


inc ńdasidocą smioiesw sin gliQ 
LENO E THREE * TOW TE." NA EPEE 
_„Umićrający ojciec, , widzą 
przed sobą placzącego syna; 4 
wodu. że. go zostawiał, bez 
sposobu do życia, rzekł: Nie 
placz moje. dziecko „niebędziesz 
gjak, iédny jak ci się zdaje, 
każ mię tylko po Śmierci exen- 
terować, a, w moim, „żołądku 
znajdziesz niezawodnię złota nie 
mało, gdyż dla twojego. szczę” 
Ścia, przez cale życie. samą tyl- 

ko Goldwasser pijałem. 
s Czy byłeś na Życiu Szulera; 
— Ach! nie wspominaj aż mt 
włosy powstają —To ty nie lu- 
bisz takićj sceny — Oh! karty; 
karty, piekielńy to wynalazek 
Bądź dobrej myśli, za to dzi- 
siaj się zabawisz, pójdziemy ta- 
zem jeśli cheesz na Far... — 
A dokąd? 5 © ry s 
Zapłać mi pan ża rohotę fra 
ka, rzekł krawiec do. elegenta 
— Bardzo - chętnie -zechcesz 
W pan tylko zaczekać de jutra» 
aż go zastawię, bo i mnie da 
lihóg potrzeba: pićniędzy. +» 
i > BIE 


P OLIT YEA 


"IFE JE , — 
Govi „dsbol 4 S  ntraba 


-Prascya. Paryż 28 Lutego. 
Uwięziono dzisiaj 18 osób, jako 
Wpływ mających do sprawy Meuni- 
era i Championa. — -Słychać; że 
ministeriam: pada wkrótce projekt 
do prawa: izbie deputowanych , iw 
telu * uzyskania przyzwolenia -na 
nadzwyczajny kredyt 14,000;000 
dla” /Ałgieru. — Qonstilutionel dó- 
nosi: Wyprawa '/ do! fionstantyny 
ma być:do Września odłożona, to 
odłożenie: tójże | do” tak-późnćj po- 
ty, uważać można za: zupełne z4- 
niechanie przedsięwzięcia: =W czó- 
raj w ministra spraw wewnętrznych 
znajdowało się: 18 Prefektów adet 
partamentowych teraz w: Paryżu 
obecnych." Słychać ;5 iż! minister 
żądał od' tychże dokładnych obja- 
śnień ' względem” istniejącego uspo- 
sobienia umysłów “pomiędzy głosu- 
jącemi wich departamentach. 10 
Zzpoń: ędzy tychże oświadczyli, iż 
w tćj” właśnie = chwili» panującego 
ducha w ich departamentach ozna- 
czyć! nię mogą, z powodu obja- 
wiającćj się zatrważającćj niespo- 
kojności między wyborcami. Dzien- 
nik handlowy pisze :. W: Salonie P. 
Rotszyld zajmowano się ; wczoraj 
wyłącznie przybyłemi telegraficzne- 
'mi wiadomościami z Hiszpanii. Mó- 
wiono' o zaszłych poruszeniach” 


Burgos na rzecz Don Karlosa. - © 
rózstrzełaniu « Gomeza nie ma już 
wątpliwości; dokonano tego 17 lub 
18b. m. w Bergara , nie przedsta- 
-wiwszy!ogo sędziom. Zamiar u- 
cićczki. 'z-jego / sirony -miat Don 
Karlósa-zpowodówać! do podpi.ania 
wyroku: <= Memorsal des Pyrenećs 
donosi : «Kabrera, drugi lub: trzeci 
raz zmartwychwstały, 14 b, m. 
wszedł” do Inierta, dużego i zamo- 
Źnego miasta wprowineyi Mancha po- 
dług twierdzenia jednych, miał mieć 
zsobą 2000: piechoty i 300 jazdy 
jnni utrzymują, iż było 5000 piecho: 
1500 jazdy: Szefjego głównego szta- 
ba: Forkadel „» rozkazał. tamecznym 
władźóm 4000: raeyj + do Qcana 
dostawić. + Gó, tóż uiścili, nie bę- 
dąc w możności 'stawienia oporu. 
Ancita: - ZśPortsmuth: odpłynę- 
ło +63 żołnierzy: z:dwiema office- 
rami z marynarki, dla. wzmoenię- 
nia Brytańskićj siły morśkićj. na 
brzegach Hiszpanii będącej. 
Okręt liniówy Talavera i fregata 
Inconstent mają: rozkaz wyrusze- 
nia na SŚrodziemne morze. 
Hiszpanya. ; Madryt 20 lutego. 
Na , wczorajszym tajnym: poşiedze- 
niw > kortezów , gdy mówiono 
o położeniu prowincyi -Mancha, 


w»o%wiàdėġyli ministrowie iż przed- 
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- siewzięto środki dla wstrzymania 
postępu Karolistów:"" W tómże pó- 
siedzenia ogłoszono urzędówą:=<e- 
pesze donószącą : lib jeden batęlion 
-2 Zamory przy "Quintdnar del O rdeh 
-=zmusił Karolistów dowod wrotu: Ocze- 
kuj} tudnteresownych gparów. jakie 
w przyszłym tygodiiaw posiedzeniń 
kortezów zpowoda:dwtóch wdżnych 
przedmiotów nastąpić twają,: to jeste 
Projdkt względom konstytucyi xvi 
wybory w Hawannai! o>Niemniój 
ciekawości „obudza, sposób: wjaki wi 
rząd zjenerałem lsoreazo : póstąpi, 
który jak „wiadomo ma 'bydź. pod 
«sąd oddany, za ugłoszenie'konsty- 
tticyi , kiedy dsturyz ża 'wzbrania- 
mie się w dopełnieniu. tego został 
z kńajuw wywołany. > «Miwister 
spraw zagranicznych polevibwszy- 
stkim hbisźpańskińekonsulami posłom, 
aby za granicą zamóćszkałym” Hi- 
szpanom którzy konstytucyi ż 18 b2 
r. nie zaprzysięgli żadnego doka- 
menta mie <podpisywali. "Po pole- 
cenie wźbudziło powszechną © nid- 
chęć. Jenerał Espartero’ odebńał 
rozkaz: Dean na załogę do 


mung to Sh: KZ megi wtydziók wą Biik.: a Śl 


Madrytn 2,000 ludzi. Słychać 
także; iż! ływizya dawnićj wa 
Narvaeża 'dówwodzóńa! ma bydź.ot 

wołatią y aby jako rozerwa „blizko 
była miasta: — Rozeszła, się wieść» 
że wojska ;któlowój blizko /Waldne 
eyi, pobite zostały, sptzez.kKianrert 
ss Wieałóm królestwie. nakazano 
powszedhną: idóstawę «koni, siia 
<bipelnienia' siozby 5,0005: „pótrać 
bućj «do «artyletyi i jazdyć/ 


: rzoff 


ol "PunórńLo Wive-król Egipt har 


i wsKajrze od 1g6' Stycznia. 47 
Zwiedził: on eały. południowy Egipt 


dlas przekonania «się hezy; wypełnia 


ją jego rozkazy względem uprawy 
bdwełny,' którój | ostatnim dazen 
miianó : zebrać 20,000 wańtuchów? 
dbrahim basza był sśpłodziewany W 
Egięcić w óstdinieh >dniśch | Sty 
cznia. ==" Polityka: kraju s zdaje Sig 


zupełnie spoczywać, albowiem ię 


dży Sułtanem i Wicę-królem pa” 
nuje juź teraz zgoda. „Niedawne 
przybył poseł z Stambiłu do Kaire 
niewiadomo jednak ke r: zamiár 
TZE. Eei anii PA ja 
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o ea "zApź © i dipanjangkan daii Wyd Kocha i Szheibere 


hos1qą Mi 


ut il Shdir wie Ooionkawi. gó Czechanoii 


